JG 22%. 


pa S AAA 


+; Opłata prenumeracyjna na ; 
Kronikę Wiadomości Krajo- z 
wych i Zagranicznych, wyno- á 
wii a) w Warszawie rocznie! 

| ms. 7. kop. 20 (zip. 48); b) |. 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 , 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(slp. 4.) 


Jutro Ś: Cezarjusza. 
Wschód słońca o g. 5 m. 3,—Zach. o g. 6 m. 58, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ do- 
zwolić raczył znajdującemu się niegdyś w Mołda- 
wji, wychodcy Polskiemu Antoniemu Gembka, 
powrócić do Królestwa. Polskiego na zasadach 
Naswyższeco Ukazu `z; dnia 15 (27) maja 1856 r. 

= Rada Państwa w departamencie spraw królestwa 
Polskiego i w ogólnem zebraniu, rozpoznawszy wnie- 
sione przez ministra sekretarza, stanu królestwa Pol- 
skiego przedstawienie co do zapytania jąki rodzaj kary 
w. służbie pozbawia prawa do pensji emerytalnej 
w królestwie Polskiem, zgodnie z wnioskiem Rady 
administracyjnćj i ministra sekretarza stanu Królestwa, 
objawiła zdanie: Dla objaśnienia art. 18 Najwyżej za- 
twierdzonćj pod d. 14 (26) marca 1835 r. Ustawy 
o pensjach urzędników cywilnych królestwa Polskie- 
go, postanowić, ażeby: ,,Z/ pomiędzy oznaczonych 
w art. 68 kodexu kar głównych i poprawczych szeze- 
gólnych kar ża przestępstwa i wykroczenia służbowe, 
samo: tylko wykluczenie ze: służby, jako połączone 
z utratą prawa wstąpienia do niej na nowo, winno być 
poczytane za karę w skutkach swoich. pozbawiającą 
prawa do pensji i wsparć emerytalnych.* 


* Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 
071. Przez postanowienia Rady «administracyjnej, 
w wydziale Kommissji rządowćj spraw wewnętrznych 
i duchownych ; zatwierdzeni: jenerał-lejtnant Karol 
White, senator Warszawskich departamentów rządzą- 
-cego senatu, na urząd: prezesa konsystorza ewange- 
lieko-reformowanego; radca kollegjalny Alexander Gutt, 
radca prokuratorji,na urząd pierwszego członka świec- 
kiego i Tomasz Brandt, urzędmk Banku Polskiego, na 
urząd. drugiego członką świeckiego tegoż konsystorza. 
W.wydziale Kommissji rządowćj sprawiedliwości, mia- 
nowani. sędziatrybunału cywilnego gub. Warszawskićj, 
w Warszawie, radca dworu Piotr Kobylański, obrońcą 
przy Warszawskich departamentach rządzącego senatu 
i assessor trybunału. cywilnego gub. Warszawskićj 
w Warszawie assessor kóllegjalny Teofil Polaski, p. o: 
sędziego tegoż trybunału. W Najwyższćj izbie obra: 
chunkowćj, mianowany: p: o. urzędnika do szczegól- 
nych poruczeń w Najwyższćj izbie obrachunkowej, 
assessor kóllegjalny Antoni Nagórmy, p. o. nadkontro- 
lera naczelnika sekcji. —1I. Przez rozporządzenia kom- 


SODALIS MARIANUS. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA | 
"ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
: przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
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-oAle już nie na to. nie mówił, — tylko po. 


szedł na dół do siebie, papiery przyniósł iod- 


dał je stolnikowój. D zachował się: przytem. 


z jaknajwiększą swobodą, a nawet z uprze- 
dzającą grzecznością. Opowiedział jój krót- 
ko, co który z tychże papierów źnaczy, do 


jakićj się sprawy odnosi, : jak ta sprawa dziś: 


stoi i jak ją nadal prowadzić należy. Przed- 
łożył przytem dotyczące rachunki, oddał za- 
legające pieniądze, objaśnił o stanie gospó- 
darstwa — a życząc jéj szczęścia, że się już 
doczekała takiego syna, który może samswo- 
je interessa prowadzić, — tak nareszcie tę 
nudną sprawę zakończył. A: kiedy to się sta- 
ło, stolnikowa jeszcze razmnóstwo wypowie- 


Warszawa, Czwartek >> Sierpnia 
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missji rządowych i władz: oddzielnych, wi wydziale 
Kommissji Rz $. W.iD. mianowany: nauczyciel in- 
stytutu szlacheckiego w Warszawie, radca dworu Aug. 
Samurło, p. o. professora literatury łacińskićj i grèc- 
kiejw akademji duchownćj rzymsko-katolickićj w War- 
szawie, z pozostawieniem przy dotychczasowych obo- 
wiązkach.—(Podpisał) Prezydujący w Radzie admini- 
stracyjnćj, jenerał-adjutant Paniutin. 


— Dla przywiedzenia do skutku myśli JW. hr. 
z Gutakowskich Zabiełłowćj, względem budowy 
kościoła katolickiego przy placu Grzybowskim 
w Warszawie, komitet na ten cel ustanowiony 
wzywa uprzejmie pp. budowniczych o zdziałąnie 
planów konkursowych tegoż kościoła w warun- 
kach następujących: 

1) Kościół zastosowany być ma w swój budo- 
wie do planu sytuacyjnego (a). 

2) Kościół ma być sklepiony i składać się: 

a) .z kruchty; 

b) nawy środkowej; 

c) naw bocznych do odbywania w nich pro- 
cessji; 

d) prezbiterjum ; 

e) zakrystji wygodnćj ze skarbczykiem; 

f) kopuły lub wieży wraz z dzwonnicą: 

g) kaplicy przedpogrzebowćj pod kościołem. 

3) Kościół powinien mieścić 3,000 osób, licząc 
4 stopy kwadratowe na osobę. 

4) Styl obrany do. budowy kościoła. powinien 
dokładnie przedstawiać charakter religijny i mieć 

łównie na celu piękność proporcji i dogodność 
służby bożej. 

5) Przy robieniu planów trzeba mieć na uwa- 
dze że projektowany kościół stać będzie przy 
obszernym placu na przeciwko szerokićj i długićj 
ulicy, ciągnącćj się od Grzybowskiego do. Ban- 
kowego placu. 

6) Cegła stanowić będzie główny materjał do 
budowy, drzewo do wiązań dachowych, blacha 
żelazna do pokrycia, Dozwala się do ornamentów 
użyć żelaza i kamienia ciosowego. 

(a) Niniejszy plan dla osób interessowanych jest do 
przejrzenia w redakcji Kroniki. 

i działa grzeczności i pożegnawszy wszystkich 
serdecznie, opuściła zameczek. 

Po jój odjeździe zrobiło się cicho; w kom= 
nacie jak/w grobie. Kwestja, która: dotych- 
czas była w zawieszeniu, rozjaśniła się teraz 


zumieli wszyscy jednako, a więc inie mieli 
| eo sobie o tem wspominać. Jednakże jak to 
wszyscy radzi jeszcze choć małę chwilę nie 
dajem wiary nieszczęściu, choć go już czujem 
'na sobie, tak i obiedwie: kobiety patrzały je- 


patrzał niewidomemi oczyma- ¿na szyby i mil- 
(czał. Zwrócił się wreszeie i rzekł z głębokim 
smutkiem jakby do siebie: 

— Kusi mnie djabeł przez całe życie, aże- 
bym nie nikomu nie zrobił dobrego; no! aleć 
to próżna pokusa. Dla niewdzięczności ludz- 
kićj nie godzi się odstępować przykazania 
Bożego. 

To:rzekłszy, uścisnął żonę, łzę uronił nad 
córką i wyszedł. W małą chwileczkę potem 
wsiadł na swój wózek niziutki i popędził 
gdzieś w nieznajome sąsiedztwo... 


jawnie i niewątpliwie, — rozjaśnienie to zro- | 


Rok 1858. 
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p ie rs, 3 (złp. 20). 
wie. taź sama, Q> 


7) Umieszezenie chóru powinno być do aku- 
styki zastosowane. 

8) Do projektów powinny być dołączone krót- 
kie anszlagi ogółowe tak jednakże zdziałane, aby 
można z nich sprawdzić przybliżoną cyfrę kosz- 
tów, koszta zaś budowy samego kościoła oprócz 
wież lub kopuły, przenosić nie mogą summy 
100,000 rs. 

9) Koszta ozdobienia kościoła wewnątrz i jego 
urządzenia jako to: organy, ołtarze, ambona, tu- 
dzież koszta ozdobienia kościoła zewnątrz, o ile 
ozdoby te nie są w związku z konstrukcją mu- 
rów, w anszlagu nie mają być zamieszczone. 

10) Szkice grafionem zrobione z założeniem 
lekką tyntą otworów powinny przedstawiać: 

a) rysunek planty; 

b) 'elewacją frontową; 

c) przecięcie poprzeczne; 

d) elewacją boczną. 

W ogóle planów 4 na skalę 10 stóp na */, cala 
miary angielskićj, szkice w inny sposób zrobione 
przyjęte nie będą. ; 

11) Plany mają być nie podpisane lecz tylko 
opatrzone epigrafem, który oznaczony zarazem 
będzie na kopercie listu zapieczętowanego, za- 
wierającego nazwisko i zamieszkanie autora. 

12) Plany złożone być mają najdalej. do dnia 
1go stycznia roku przyszłego. 

13) Nadesłane plany wystawione będą na wi- 
dok publiczny w sali na ten eel urządzonćj przez 
dni 10; następnie delegacja do tego ze znawców 
przez komitet wyznaczona, wybierze jeden plan 
do budowy, który stanie się własnością komitetu. 
Autor planu tego otrzyma medal złoty większy. 

14) Nadto komitet przeznacza medal drugi 
mniejszy autorowi innego planu, mającego naj- 
większe po poprzednim zalety. 

15) Pozostałe plany zwrócone zostaną ich auto- 
ròm; z warunkiem zgłoszenia się po nie w ciągu 
6 miesięcy, licząc od daty dopełnionego, kon“ 
kursu. 

16) Plany nadsyłane być mają pod adresem 
komitetu budowy kościoła przy placu Grzybow- 
skii na ręce JX, Wizytatora zgromadzenia XX. 

DCI | 


A obiedwie kobiety zostały same, zatrute 
gorzkiem uczuciem zawodu i bez żadnego wi- 
doku na przyszłość. Idopieroż to'wtedy cięże 
ki smutekszalłegł ich serca i jakby młyńskim 
kamieniem przygniatał umysły. I na ten ból 
niewymowny nie było w niczem pociechy, ai- 
gdzie żadnego ratunku. A tak już odtąd, za 0- 
wą chwilą ostatecznego rozczarowania wlo- 
kły się dnie jeden za drugim, jak zapłakane 
sieroty idące w ciężkićj %ałobie za tfumną 
swojego ojca... ; 


Jednakże w czasie niedługim zaszła znów 
mała zmiana na tym zaenym zameczku. Asta- 
ło się to: w sposób następujący. Jednego dnia 
późnój już całkiem jesieni, kiedy o pierwszych 
popołudniowych godzinach cała ta liczna ro- 
dzina rozsypała się po owćj łączee nad Nidą, 
ażeby odetchnąć jeszcze ostatniemi chwiłami 
pogodnego powietrza, zajechały w'dziedzi= 
niec zamkowy jakieś dziwnie ładowne powo- 
zy. Landara wielka żółto-czerwona w sześć 
koni białych, tuż za nią druga arka podobna 
o czterech koniach, i znowu bryka okryta, i 
jeszcze ze trzy lub cztery wozy, wyładowane 
w góre jakoby smagi kupieckie. Obaczywszy 
to dzieci, jaż myślały, że znowu Denhoff za- 


Missjonarzy, w Warszawie przy ulicy Krakow- | wiem zrtćj strony oglądać piękniąść Opoezyńskie- « szcze nie dosyć. Życzyćb 
sk trze cję. Dla zwyczajnego | drodze urządzić bieg codzie ny poczt od kolei że- 
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Prezydujący w komiteeje-(podpisał="=w |; 
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badzkie, o czóm już. była' wzmianka poprzednio 
w Kronice. Ukończył także Lelewela lszy tom 
Polska i jej rzeczy. j * 

Pod prassą na ukończeniu są: . 

"Tom pierwszy Łukaszewicza Historja erekcji 
kościołów wielkopolskich ,, Kajetana. Koźmiana 
Pamiętniki i ogromny poemat Stefan Czarnecki. 
„Kazimierza Szulca 0 pierwotnych stosunkach i in- 
stytucjach naszego ludu. Przekład z angielskićj 
broszury o Dymitrze Sąmozwańcu, Le Jagielskie- 
go, do czego hr. Działyński dołącza fuc simitle 
pieczęci i. podpisu Dymitra, oraz list o nim: J. K. 
Chodkiewiczą. =P. Zujański ma także. zamiae 
wydać, w pyszaćj edycji Grażynęi Konrada Wal- 
lenroda, Adama Mickiewicza, Marje Molezewskie- 
g0, 9raz Blogostawiong ż Zachwyconą ÑTenartor 
wieza, a nawet artyści nasi już mają rozesłane do 
wykonania illustraeje do tych arcydzieł literatury 
polskiej, 

— U Mepzbacha: w Poznaniu wyszedł. „Zbiór 
pięśni zi melodjami w: kościele Rzymsko-katolie- 
kim od. najdawniejszych *czasów. używanych* 
przez Klonowskiego. 

Eńorrespondencja. iśroniki. 
Z Opoczyńskiego:19 sierpnia 1858». 

Spieszym podzielić sięz czytelnikami naszego pi- 
sma kilku wrażeniami, wyniesionemi ze świeżćj 
przejażdżki- po okolicach opoczyńskich. Korre- 
apondenci ż miast,nawet większych, jak np.z Po- 
znania, Wilna, narzekają często, że nie-mają o 
ezem pisać izamykającsię sami dobrowolnie w zbyt 
malem kółku, nie.cheą spiojrzyć. szerzćj w-świat, 
ba nam sięzdaje, że owszem i znajwiększego.par- 
tykularza,na-świecie, można. pisać. o przedmio- 
tach miejscowych, .0:tem cò ludzi szęrzćj w: kra- 
ju zainteressować może,. - Dowód niech: chociaż 
to,stanowi, Że piszemy teraz. z Opoczyńskiego. 

Kraj to rzeczywiście. nie. dla korrespóudencji, 
nieurodzajny, pusty, nieładny, bez. życia. Ale 
kraj. tea, ma i zaletę swoją;. śladów historji, pa: 
miątek tutaj.dużo, nie. takich jednak; pamiątek 
coby uderzały, coby odrazu biły w oczy, bo tu- 
taj, nie ma ani wspaniałych kościołów, ani insty- 
tacji pokrytych pleśnią starożytności i ted, ale 
jest wspomnień rodzinnych, wypadków: history» 
cznych mnóstwo i trzeba się. z tem wszystkiem 
wprzódy bliźćj poznąć, żeby wiedzióć, że ziemia 
opeczyńska pod: tym względem nie różni sięwni- 
czem od innych ziemi polskich i jest na wskroś 
ziemią. historyczną, cò- ktok, co godzina podró- 
ży. Alesta jój. piękność archeologiczna nie uderza 
bynajmnićj przechodnia i mieszkańca, żeby albos 


jehda, a ciesząc się: do dnia dzisiejszego. je- 
gohojnemi darami, zaniosły: się wielką i roz- 
głośną radością. A miecznik, nie mogąc zda- 
leka dojrzóć! dokładnie powozów; zwłaszeza 
naprowadzony: na ten' domysł' przez dzieci, 
także był: tego: zdania; jakoż rzekł" zaraz do: 
żowy: 

~ Jukci zapewne, że to nie jest. kto inny; 
jak pan Stanisław. Chodźmyż go tedy powi- 
tać. Ale dlaczegóż z takim ciężkim: łądun- 
kiem?... 

A to mówiąc, szedł razem z żoną i dzieć- 


mi ku dziedzińcowi. 


jakoby mleko; co jójpokaźnćj: figurze 
dodawało. jeszcze nie: mało blasku. Po jéj 
twarzy. okrągłćj, także pulchnćj nad podziw; 
nie meżna było odgadnąć na pewno jéj wie- 
ku, bo by lawybieloną starannie, wymalowa» 
na ślięznie, 'a nawet. i brwi miała dorysowae 
ne farbką tak pięknie, jakoby „ręki pierwsze- 
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ka obfitość. kamięni na gruncie,z natury. swojćj 


nie wdzięcznym, W istocie, podróż w t eh Stro-| 
kilka FDF 


pach może nabawić choroby: na dni 
najmnićj, delikatniejsze organizacje. - z 
Opróez jednostajności, jaką się te okolice od: 
znaczają, na nas i to jeszcze smutnie oddziałało, 
że komnunikaeje tak bardzo są-w Opoezyńskiem 
utrudnione. Co to jest, żeby w  dziewiętna- 
stym wieku, w którym anamy telegrafy łą: 
czące oceany, w którym uiemal codzień odbiera- 
my wiadomości z najoddaleńszych krańców zie- 
mi w przeciągu dni kilku, czekać po tygodniąch 
całych korrespondencji np. z Warszawy! A fakt 
jest właśnie taki. Poczta do Opoczna, a ztąd do 
Końskich, z Warszawy przez Radom, dochodzi 
tylko w dwóch dniach graniczących z sobą, to 
jest we środę i w piątek. Od, piątku zątem do 
środy jest pięć dni, długich jak zimowe noce;. a 
teraz zważywszy na odległość od. wiosek tych o- 
gnisk pocztowych, wynoszącą po, dwie i trzy mi- 
le; zważywszy na to, źe przy takićj odległości nie 
zawsze szlachcie może oderwać rękę jaką od pra- 
cy przy roli, żeby posłać po gazety lub listy do 
Opoczna i Końskich (bierzemy tutaj za przykład 
okolicę, w którćj obecnie bawimy), — przyjdzie- 
my oczywiścię do wniosku, że to okolica smutna 
i że tak smutną jużby dzisiaj być nie powinna, ze 
wzrostem w ogóle środków kommunikacyjnych 
w kraju. Ztąd to przyczyna, że np. do dziś dnia 
Kronikę ostatnią widzieliśmy tutaj z dnia 6go, a 
Gazetę Warszawską zaś już z .l0go sierpnia. 
Człowiek tutaj spadłszy zinaćj jakićj okolicy kra- 
ju, znalazł się jak w puszczy, ani wie co się. na 
świecie dzieje, nie wie nawet co w- Warszawie 
słychać, seti SEZ DRE. 
W ostatnich czasąch zbudowano drogę bitą 
(szosse) z Piotrkowa przez Sulejów, Wojcin, Wiel- 
ką Wolę i Żarnów, a dalćj traktem kieleckim. 
Wolno szła bardzo ta robota,, bo od lat już dzie- 
sięciu, jedynastu, kiedyśmy zaczęli jeździć tym 
traktem ad Piotrkowa w Opoczyńskie, słyszeli- 
śmy ciągle o zamierzonćj budowie tej.drogi,. któ- 
ra. przecie od roku mnićj więcćj stąnęła dla pu- 
blieznego użytku, lubo nię cała jeszcze, bo około 
Wojcina (wieś kościelna, własność Więckowskich) 
będzie blizko milę drogi samych piasków, aż pod 
Sulejów. Spodziewać się należy, że w ciągu r. b, 
lub na wiosnę, i tę przerwę. uzupełnią, bo gości: 
niec wytknięty i w znacznćj częś ci już nawet .wy- 
sypany. Wielkie to dobrodziejstwo. dla okoliey, 


| odległości znacznie się zmniejszyły, stosunki 


z Piotrkowem częstsze i wygodniejsze, “alesto jeg 


go mistrza, ~> lecz w każdym razie, dawszy 
jéj lat między dwadzieścia pięć a'pięćdziesiąt; 


| tradno'się było omylić. Jednakże jeszeze da- 


leko więcój, niżelitemalatury, rzeczy.cąłkiem 
/ zwyczajne u elegantek ówczesnych; zadziwia» 
jło jój strojne ubranie; za nadto:ciężkie jakmai 
 osobę'młodą, a zanadto“ bogate, jak do po 
dróży, Miała: ona bowiem nasobie suknię fats 
dzistą z adamaszku krwistegą, goss głęboko 
wycięty, aina szyi łańcuch złocisty: w łusłkę, 
jakoby pancerz rycerski; na rękach: ąvłasawe: 
rękawki, rzezane, drogiemi kamieniami: wy* 
sądzane manele, ana białych pałaszkaeh bry= 


| lantowe: pierścienie. Na głowie! tylko miała 


„niby podpóżną: duchenkę oz axamitów blękit= 


„nych, ale znów za to zarzuciła na siebie gros 


„nostajowę futerko, które jéj dodawało niełe: 
dwie już wspaniałości xiążęcćj. Tak wysiadł= 
szy zdandary, rozpytywała przez: chwilkę 


(zamkowych ladzi, którzy wyszli na jój powi< 
taniej a dowiedziawszy: się od'nich, kędy: są: 
„państwo, obróciła się zawaz ku bramie. Wiz. 
„dząc zaś miecznikowstwo już wchodząeć! 


„w dziedziniee, pnściła się kanim krokiemdek- 
kim i prędkim, a atłasowe'wstęgi ad 'ezepca'i 


lekkie poły gronostajowego płaszcza szeleś: 


ciły za nią w powietrzu: 


z worem kamieni, aż nagłe przejąkł i rans 
cił kamienie ną zięmię. to właśnie nad Raw- 
skiem i Opoczy ńskiem, sobą graniczą, 


elając Mazowsze od Małopolski, ztąd to ta- 


lgdyby się, zestrachabo: atu. taka pociechal: 


4 


na innych traktach po- 
ch się od tćj wielkićj naszej 


ór | arterji komypunikacyjnćj. Myślą już o tem oby- 
| watele oddawna, to jest od lat czterech, pięciu 
| przynajmnićją stacje pocztowe. wygodnie, urzą- 


dzone być mogą w Sulejowie i w Żarnowie, Ale 


| widać mało jeszcze w tych stronach inicjatywy, 


mało pochopności do czynu. A zaprowadzenie ta- 
kich stacji pocztowych byłoby drugiem wielkiem 
dobrodziejstwem-dla okoliey, bo by ją więcćj o- 
Żywiło, zbliżyło do ogniska cywilizącji krajowej. 
Dotąd Opoczno jedynie usiłowało zapewnić sobie 
średnio co zienny związek z Piotrkowem, 
i z koleją żelazną, ale nie udało sig ==ghzety'i lih 
sty znowu idą dawniejszą: drogą przez Radońi 
"z Warszawy. Oczywiście; tutaj trzeba solidarno= 
ści okolic; jeżeli kolej żelazna ma wywierać wpływ 
swój bezpośredni ima te'strony, * potrzęba żeby 
do tego urządzić eałe kilkunastu milowe trakty, 
nie zaś trakciki z miasta do miasta. 
© W tój stronie emulują” z sobą o pierwszeństwo 
Końskie'z Opocznem; Końskie było, Opoczno jest 
stolieą powiatu, A jedńak rzecz dziwna, Końskie 
ciągle zostaje na boku, szossa zniskąd do Koń:+ 
skich nie prowadzi, nawet i ów bity trakt ż Piotr- 
kowa do Zarnowa. pominął to miasteczko. Otóż 
przy regulacji stosunków kommunikacyjnych, 
koniecznie potrzebaby w systemat solidarności 
wciągnąć i Końskie, niesłusznie zapomniane, a 
kiedyś bogatsze, pelne życia, bo leżące. w okolicy 
rud żelaznych i fabrycznej. f 
-„ Jeżeli odwrócim uwagę od. rzeczy. przyszłości, 
a zwrócim ją ku teraźniejszym zajęciom okolicy, 
znajdziem i tutaj smutne. widoki. Powszechną 
treścią, rozmów, dzisiejszych w. Opoczyńskiem, są 
skargi na nieurodzaję. Od małego do wielkiego 
wszyscy narzekają, Naprzód ogromne snsze zni- 
szczyły nadzieje.rolnika, potem kiedy juź zboże 
ścięte leżało na polu, rozlały się deszcze, a plony 
prawie całkiem porosły. Do tego zboże tak: 'się 
sypie na polu, źe podobno i siaćby nie: potrzeba; 
tylko.podorać, gdyby to było na wiosnę. Bywa- 
ły i.grady po okolicach. Ztąd oczywiscie.wielka 
drożyzna, a,większą jęszcze przepowiadają. By: 
łem na jarmarku-w małem miasteczku. Źarnowie; 
który się odbywał we środę po Wniebowzięcia, 
Ludzi massa, wozów chłopskich, bydła,  trzody- 
chłewnćj niezmiernie wiele, prawie się ani przeci: 
snąć po biednych uliczkach, chociaż: dosyć'sże« 
rokich. A jednak interessów robiło się' niewiele, 
dła braku pieniędzy. Trzoda, bydło szło za beż- 
cen, Ze zboża najwięcćj było owsa, który płaco- 
no po 9 do 10 złp. za korzec, ale go' nie: wiełe 
w całćj okolicy. Sami byliśmy świadkami, jak 
szlachta nawet w dalszych stronach poszukiwała 
owsa,.potrzebnego dla wyżywienia inwentarza, 
którego w. przeciwnym razie chciałaby się pozbyć; 
alę.tutaj nowe: trudności., A uzeba.i to, wiedzićć, 
że w skutku morderstw. xięgosuszowych,, inwen- 
tanza tego: bardzę.mało: tam gdzie np. było po 30 
sztuk bydła, dzisiaj zaledwie jest po8=r10.sztnk. 


> 


Obaczywszy ja miecznik tak ku sobie pę- 
dzącą, poznał natychmiast, jakoż zawołał do 
żon 7 s OI 14 6547 44 fi; , 53% 
y UA tożto nasza jaśnie” oświeeona knis 
chini! yn! R 1 

Poczem. z, serdecznym uśmiechem. na twa- 
rzy otworzył swoje zamaszyste ramiona i po- 


/chwyciwszy wnie tę naddniestrzańską rusał- 
|kę, przycisnął ją z.całój siły do piersi; Pomi- 


mo gronostajowego futra, którem były okry- 
te, aż zatrzeszczały gorsetowe fiszbiny, taki 
to był uścisk serdeczny. A uściśniętćj knia- 


[bini aż się oddechy zaparły: w'piersiach: Do- 
‚piero uwolniwszy”się z nich: i przycisnąwiszy: 
„obiedwie ręce do lewego boku swojego góre 
jsu; zawołała. przeciągłym: śpiewającym. 4- 


| — Aohl kochany: braciszku! jakże żię:cie«' 


szę; to nie uwierzyśz.. Taki mi sereecdudai; jak, 


'Wybaczże mi, panibratowo; żempierwój zwis! 
tała brata, ale'bo my: gię tak: serdecznie: ko- 
A to mówiąc, ściskała: już miecznikową: 

— Najukochańsza- Zosieńkot. jakaż ty: zae 
wsże przeendna! a.taka świeża, w taka matori: 
wieu "BODATEK. oi 


é 


Ztąd nabiału wszędzie mało, w masła ani dostać, 
Na jarmarku płaconó 'za' kwartę rozchlapanego 
masła, tąkiego że aż się lało, po złp. 2 gr. 15. 
W jpnych eżąsach żaden dwór szlachecki nie spoj- 
rzałby nawet na taki produkt. Owoców też nie 
wiele się arodziło i drogie są. Ale'za to grzybów 
po lasach ogromne mnóstwo, ówierciami do dwo- 
rów noszą je włościanki i sprzedają za bezceń, 

za parę groszy: 01% | ogon s01 ogabss 
Jarmark w małęm miasteczku” opisywało już 
kilku ranar: nitir o osób: AETR Sh 
szczególnićj obrazek Kraszewskiego we Wspo- 
mnieniach 'Wołynia; nie mą więc tu potrzeby o- 
ke wać, jarmarku: żarnowskiego, po raz może 
zięsiąty z kolei. Dzisiaj tylko tę przelotną zro- 
bimy uwagę, że ostatnie rozporządzenia rządowe 
kasbyjące wiele jarmarków po miasteczkach i'o- 
graniczające je dó liczby najwięcćj sześciu na 
ok, nie trafiły zupełnie do celu. Jarmark w ma- 
RA rotor jest wypadkiem dla cąłćj okolicy, 
est świętem, większem od największego święta. 
Ń zaden odpust tylę się ludzi nie zjeżdza i nié 
schodzi, co na jarmark. Wiele ztąd złego. Na- 
„przód miito krzewi się, bo na „ten dzień 
wszystko co żyje po wsiach (nie mówimy tutaj 
o klagsie jedynie włościańskićj) odbięga pracy, 
żeby się upić na jarmarku. Ztąd powtóre idzie 
diód: cja. Można się albowiem różnym har- 
com | nt Aiko B O bijatykom, wymysłom, 
że ą od patrzenia się na to, boli nieraz ser- 
cę i głowa. Rozporządzenie zatem mające na çe- 
lu umniejszenię dla ludu liczby tych świąt, ob- 
EAEAN R PO k kościołem, jest cywilizacyjne 
i piękne, ależ ną co to wszystko się zdało? Jest 
i ha to spósób. Władża miejscowa odwołuje jar- 
marki, nib; pod pozorem że się nie udają, stad 
za fast jad o, są dwa, trzy, a każdy lepszy, 
W popr wnemi wydaniu. Apta dy za pobiedzitó1 
b k cage Parady L eee RA 

6 roli i bałamiieą wioski 0 = ot 

Z mowia, miejscowych, to. możem donieść, żę 
w tych dniąch oto spaliło się Belno, to jest wę 
wai chałup kilka plebanja; kościół zaś był w wiel- 
kiem niębezpięczeństwie, ale uratowany. Nie wspo- 
minalibyśmy o tem, bo. takie pożary wiejskie zą- 
pewne nie są rzadkie w Królestwie i. bliżćj inte- 
ressować nie mogą, gdyby nie tą okoliczność, że 
dziedzicem Belna jest pan Jacek Wolski, obywa: 
tel znany -w.kraju zę. swych usiłowań ku podnier 
sięniu gospodarstwa, twórcą pudretów, fabry. 
kant sukna chłopskiego z wystawy londyńskićj, 
człowiek, który ną stare, ląta wziął się gorąco.do 
Rrący i nię. ustaję w nićj, który, nawet piórem 
wspiera wszystkie prawie nasze pisma rolnicze 
pzy. gazetach wychodzące. Proboszczem przy 
tymże kościołku Belnowskim, był xiądz Józef 
Szpądęrski, zacny nauczygięl ludu, który w osta- 
znich. cząsgch wystąpił „w. kwegtji włościańskićj i 

pisał dosyć. W tym przedmiocie. 4 
0 Ważniejszą jest z okolicy” druga wiadomoślł 


. Oto w Sułejowie znaleziono skarby. Sulejów jest 


1 
£ 


i 


to stare miasteczko "i bardzo | historyczne, żyło 


da, jak panieneczka. Och! widać to'zaraz pó 
tobie, że ci nie dogryzają* gorzkie frasunki 
wdowieństwa! — A toż. któ znowu? — zapy- 
tąła kniahini, obracając się do najstąrszćj 
córki miecznika. i 
sÀ miecznik nato: 
"A któżby inny? Jużci Kostusia. 

„=, Kostusia? bodajżeż ciebie! — zawołała 
kniahini, biorąc, ją w swoje uściski, — pa: 
trzajcież. ludzie, jak „już wyrosła! a jaka sli- 
czna, jak gdyby: róża sułtańska! Qch! tożto 

) j usychać za nią amanty! Ale dobrze im 
tak! brzydki to ród tych naszych mężczyzn. 
Miodowe słówka, obietniczki, klękania, palec 
na palec: Bodajbym nogi półamał! niechajże 
karku nakręceę! — a w sercu zdrada, jeszcze 

iéj gotowa niż miłość. Perełeczko moja, 
aniołeczku niębięski! ‘tak mi Boże dopomóż, 
że do matki nie wrócę, a do ciebie powrócę: 
a on jak czmychnię, już go i oko twoje nie uj- 
rzy! Bardzo to ród przenięwierny, ten męzki, 

i prawie całkiem zdradziecki. | 0005 

Słysząc, to Kostusia, zarumieniłą się biedna 
jak = serce jój biło tak.mocno, jak gdy- 
by miało już pęknąć:  Szezęściem jednakże 
dłw nićj, kniahini zaczęła” tymczasem witać 


GRIOWYN 
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już albowiem za czasów Kazimierza Sprawiedli- 


wego. Wsławiło to miejsee szezególnićj opactwo, 


jedno z najbogatszych na ziemi polskićj. Szeze- 


gółami nie będziem zajmowali czytelników, któ- 
rych odeślem do'i artykułu naszego pomieszczo- 


nego przed dwoma laty w: Xiędze świata: jest 


tam i wizerunek opactwa, jak się dziś oku po- 
dróżnego przedstawia, zdjęty z natury prze Š. p. 
Władysława Wieczorkowskiego, zacnego bardzo 


młodzieńca. Otóż opactwo to; jak wszystko na 


świecie, uległo zczasem ruinie i dzisiaj śtoi pust- 


kami. Kościół i zabudowania klasztorne stoją za 
Pilicą, kiedy się jedzie od Piotrkowa: miasteczko | 
ząś samo przęd Pilicą. W: Sulejowie jest parafja; 
do klasztoru po suppressji w ostatnich latach do- 
łączono parafijkę ze wsi leżących za Pilicą, już | 
w Sandomierskiem i dano jój kommendarza: Tak, | 
osobliwość się tutaj znajduje, rzadka w miaste- 


ezkach ; naszych; że są razem dwie parafje. 
Xiądz kommendarz i świeżo przed kilku łaty 0- 
siadła tutaj siostra Klara Zienkiewiczówną, utrzy- 


mująca ochronę małych dzieci, przytem szczupła 


służba kościelna, zapełniają jako“ tako te pustki. 
Przejeźdźaliśmy ze trzydzięści razy przez Sulejów 
i jakoś nigdy nie przyszło nam postać w tych 
murach, chociąż ciekawość ciągnęła. Kłasztorle- 
ży albowiem dosyć: daleko "od miasteczka, któ 
temu imponuje i trzebaby «się umyślnie wybrać 
do niego, a tymcząsem zawsze śpieszno nam. by- 
ło w przejeździe. [ ledwieśmy teraz po wielu la- 
tach odźałowali czasu na zwiedzenie tych ruin; 
gdyż wieści o tutejszych odkopaliskach i poszu- 


kiwaniach, bynajmnićj nie archeologicznych; świe « 


żo dokonanych, i nas osobiście mocno zajęły i. 


w eałój okolicy rozrzuciły wiele baśni. Załowali- 
śmy zawsze niezmiernie tych murów; tak nielito- 
ściwie rzuconych na pastwę losu. > Ubolewaliśm 

zawsze nad tem, czemu arcybiskup Malczewski, 


który suppressję podpisał, nie nadałtym pięknym f 


a różnym gmachom jakiego innego przeznaczenia? 
Przecież te kościoły, te klasztory, te baszty iwie- 
że, przodkowie nasi wielkim nakładem dla przy* 
szłych pokoleń budowali. „Cieszyliśmy się: nie+ 
zmiernie, że 'Lęd pobudził przecie litość dostoj- 
nego zakonnika, i "że wyjrzał weselćj ze swoich 
ruin, że wrócony jest czci bożej. Aleów, Lęd zna- 
liśmy tylko zę sławy, zdaleka; na Sulejów patrze- 
liśmy: codziennie i sercę się nam krajało. Dowia- 
dujemy się wtćj chwili, że zabudowania opaetwa 
Jędrzejowskiego, także ad pół: wieku rzucone na 
pastwę czasowi, zajęli świeżo Reformaci. Szczęść 
Boże! Ale dla pracy poczciwćj, dla. zabiegów 
świętych, dla służby Bożćj, wiele jeszćze u nas 
ruin, któreby mogły: znaleźć taką nad sobą ła- 
skawą opiękę, jaką znalazły Lęd i Jędrzejów. Mo- 
że zwrócona teraz powszechna uwaga na Sule- 
jów, z powodu świeżych odkryć, i to 'stare opa- 
etwo benedyktyńskie* wynwie z paszczy: zapo: 
mnieńia, Wsząkżeż tutaj kościół: i po dziś dzień 
większy i piękniejszy; qd. bardzo wielu, szkoda, 
bymarniał tak okropnie. Oddać go zaś wyłącz 
nie głażbie parafjalnćj, nie jest to go: wyratować; 
tylko zakonnicy mogą gościć w tya 


Marynię idnne dzieci, a miecznik: mówił do 
siostry: | 

— Al wiemy my tu jaż, wiemy, moją pani 
siostro, dłaczego to takie gorzkie łzy lejeśz 
na mężczyzn. Cha; cha, cha! No, aleś to sa- 
ma sobie podobno winna, bo któż též wierzy 
rotmistrzom? j , 

A xiężną na to: ilen 314 

== Qehli ten rotmistrz przebrzydły! proszęż 

cię, już nie wspominaj mi onim. Taki tozdraj: 


'ca z niego wierutny! 


Z temi słowami - stąnęli wszyscy na górze 
w owćj pysznćj komnacie, w którćj przyjmo- 
wano Denhoffa. Lubo kniahini już tę komna- 
tę niejednokrotnie widziała, jednakże z zwy- 
kłćj sobie do pochwał i uniesień skłonności, 
zaczęła na nowo ją.chwalić i unosić się nad 
jéj ozdobami. Lecz miecznik, pochwał komna» 
ty cale nie głodzien, ‘a natomiast ciekawy, jak 
to tam rzeczy stoją zJmć Wiszówatym, przy; 
stąpił do niéj i rzecze: siie 0 

— Powiędzże, moja siostruniu, jak to tam 
z twoim rotmistrzem? czy cie juź gąłkiem: po- 
rzucił? bi KO REGIEĆ 

KE Czy mnie porzucił? "m ©dpowiedziała 
kniahini, oczy: spuszczając ku ziemi, —- lichoż 
go wie, mój braciszku! bo to wielki bałamut. 


h'murach, bo skiego, ą zatem na jakich zasadąch i powo ach 
REEE PETREA + 0% ARENI O EN ERETON- 


tutaj koniecznie, do tego ogromu zabudowań, 
kilkunastu xięży, nie kilku potrzeba: * fd: n.) 


"é 
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Londyn 20 Sierpnia. Czytamy” w` dzienniki 
Times: 

Ogłaszamy tu szezegóły otrzymane przez tele- 
graf względem bombardowania Dźeddah, aletdo- 
dać musimy, że dotąd nie mamy dość dokładnych 
objaśnień, abyśmy mogli powiedzićć coś stanow- 
czo 0 cąłój tój sprawie. To pewna, że gdyby ka- 
pitan Pullen zaraz po owych wypadkach rzezi 
zwrócił był działa Cyelopsa przeciw występnemu 
miastu i zapewnił ukaranie morderców jeszcze 
zbrócżonych krwią nieszczęśliwych ofiar, cały 
świat ucywilizowany byłby pochwalił wszelkie 
najsurowsze nawet środki przedsięwzięte przez 
niego. Bombardowanie Dżeddah w chwili kiedy 
domy konsulów Anglji i Francji jeszcze dymiły 
się krwią ich mieszkańców, byłoby aktem najżu- 
pełnićj usprawiedłiwionym i kapitan Pullen dźia- 
łając tak, byłby sobie zjednał sławę officera ener- 
gicznego i dzielnego. 

Ale czy tak rzeczy odbyły się? 

Paropływ angielski udał się na pełne morze i 
kiedy wypadki w Dżeddah przedstawione zosta- 
ły pod opinję rządu angielskiego, odwołano się 
do Konstantynopola. Władze tureckie z prawo- 
ścią przyjęły nasze żądanie zadość uczynienia. 
Poleciły natychmiast specjalnemu kommissarzo- 
wi udać się do Dżeddah, zwyrąźną missją ukara- 
nia najsurowićj morderców. Cóż Porta mogła wię- 
cé} uczynić? Czego mieliśmy“ prawo wymagąć 
więećj? 

Urżędnik wybrany przez Portę do tćj czynności, 
był osobą ważną: był nim Ismail pasza. 

Nie można ani na chwilę powątpiewać,.że rząd 
turecki miał najlepsze zamiary, i że byłby chętnie 
powiesił na poczekaniu wszystkich winnych, któ- 
rychby udało mu się dostać w swe ręce. Rząd 
turecki wysłał paropływ z 500 żołnierzami egip- 
skiemi, dla poparcią kroków swego specjalnego 
kommissarza, jednem słowem przedsięwziął wszy- - 
atkie środki jakie moźna było przedsięwziąć. Sa- 
me fakta nieobecności Namika paszy gubernatora 
w Dzeddah i jego usprawiedliwienie 'się, że nie 
ma pełnomocnictwa do wykonania wyroku na 
winnych, bo dotego delegowanym jest Ismail 
pasża, fakta nie uwzględnione wcale przez kapi- 
tana' Pullen znane są publicznie. Zachodzi teraż 
pytanie, na które lud angielski cheiałby otrzymać 
dokładną odpowiedź: Dla czego rezultat i cól na- 
szych negócjacji z Konstantynopolem zostały zni- 
weczone przez gwałtowne postąpienie kąpitana 
Pullen. Czy powinniśmy byki sami sobie wymie- 
rzać sprawiedliwość lub nie? W pierwszym razie, 
dla: czego nie uczyniliśmy tego: natychmiast? 
w drugim, dla czego nie czekaliśmy na działanie 
rządu tureckiego? Kapitan Pullen musiał działać 
według rozkazów otrzymanych od rządu angiel- 


— No, to jest jeszcze przecie nadzieja, = 
powiedział z uśmiechem miecznik. 3 

— Och! już bodajżeż to taka nadzieja! Ale 
powiedzże mi braciszku, — mówiła dalój knia: 
hini, postępując z miecznikiem, ku oknu, — 
tożto on był tutaj gdzieś w waszych stronąch 
ito podobno niedawno. Mówiła. mi- 0 tem 
w przejeździe pani kasztelanowa Wiślieka. 
Miał tu być kędyś u Qżarówskich; co to ona 
jest jego krewna, a jój syn'ma być po źręko- 
wińach z waszą Kostusią.' Prawdażto „Jest, 
braciszku? Tak mnie rozpowiadała pani ka- 
sztelanowa Wiślieka. via 

Więc na to miecznik niby. się trochę zar 
chmurzył, ale zaraz. złagodniał i rzekł ga 
śmiechem: ATE l 

— Trza już jak widzę poprostować te wią- 
domości pani kasztelanowćj Wiślickićj, Więe 
najpierw wiedz o tem, że Qżarowski ani był 
ani tóż jest, ani już nawet będzie po zrękówi- 
nach z Kostusią. Może tam kiedyś śniło mu 
się o tem, cokolwiek i może - myśmy. „byli tak 
prości, żeśmy .tym snom uwierzyli; ale jeżeli 
twój rotmistez: potrafił umknąć, to.i jego sio- 
strzeniec nie gorszy. 48 
_ Dalszy ciąg nastąpi): 
Dodątek do Nru 224 Kroniki. 


opierały się te rozkazy i jaka była treść instruk- 
cji udzielonych temu oficerowi? > (Ind; Belge) 

„ Depesze, októrych Times powyżćj mówi, brzmią 
jak następuje: i 

»Alexandzja 13 sierpnia. Paropływ. Cyclops 
przybył wczoraj do Suez. W chwili jego przyby- 
cią do Dźeddah Namik pasza nie był obecny. Po- 
słano mu wezwanie przez kajmakana, oznączając 
36 godzin zwłoki.. Po ezterdziesta godzinach o- 
czekiwania, kapitan Pullen zaczął rzucać do mia- 
sta bomby i rakiety i z małemi przerwami prze- 
ciągał bombardowanie do trzeciego dnia. Przez 
teu czas władze tureckie osądziły i uznały winne- 
mi przywódców mordów, którzy skazani zostali 
na śmierć. Ale. Namik pasza, który tymczasem 
powrócił, oświadczył stanowczo, że niejest. w mo- 
źności i prawie spełnić wydany wyrok. Wtedy 
bombardowanie przez dwa dni znowu było pro- 
wadzone, aż wreszcie przybył Ismail pasza i rozka- 
zał 11 osądzonych powiesić, a czterech wysłać 
do Konstantynopola.i ci przybyli już po drodze 
do Suez.. Pielgrzymi z Mekki otrzymali pozwole- 
nie w przerwach bombardowania udania się na 
statki. Xiqżętą Maurytańscy odpłynęli statkiem 
lady Canning, a wojsko tureckie przybyłe z Su- 
ez, otrzymało pozwolenie wylądowania i obsadze- 
nia twierdz. 

Depesza telegraficzna otrzymana z Malty przez 
Daily News, różni się nieco od. poprzedzającćj. 

ówi ona, że -Namik pasza po. trzechdniowem 
bombardowaniu przyszedł na pokład paropływu 
Cyclops zapewnił kapitana, że tylko czeka na 
potrzebne. rozkazy z Konstantynopola, aby wy- 
konać wyrok wskazujący morderców na karę 
śmierci; ale pomimo tego oświadczenia, mówi da- 
léj taż depesza, prowadzono dalój bombatdowa- 
nie, dopóki kommissarz z Konstantynopola Ismail 
pasza nie przybył. On dopiero kazał natychmiast 
wobec. wszystkich okrętów znajdujących się pod 
miastem, powiesić jedenastu skazanych, a innych 
odesłał po-osądzenie do Konstantynopola. Mnó- 
stwo krajowych statków uległo zniszczeniu przez 

"` bombardowanie. 

Daily. News dodaje do tego doniesienia arty- 
kuł-rozamowany, w którym powiada, że bombar: 
dowanie po odwiedzinach Namika -paszy na po- 
kładzie statku Cyclops, potrzebuje objaśnienia. 
Wprowadzenie tanzymatu odjęło władzom miej- 
scowym, w podrzędnych zwłaszcza punktach, 
prawo życia i śmierci, i żaden poddany sułtana 
nie. może być śmiercią. ukarany, dopóki wydany 
przeciw niemu wyrok nie zostanie w Konstanty- 
nopolu zatwierdzony. Kapitan statku Cyclops 
nie mógł nie wiedzićć o tem postanowieniu i dla 
tego nie-miał. prawa przypuszczać że Namik opa- 
sza zbywa.go czczemi wykrętami. Zresztą mamy 
powód cieszyć się, że.to okręt. angielski dał tę 
zbawienną naukę fańatyzmowi nomadów zacho- 
dnićj Arabji, że majestatyczna potęga cywilizacji 
europejskićj nie może być bezkarnie obrażaną. 

(Preussischer St. Anzeiger): 

Fb Risas Nys Go JAJ 0. 

Paryż 20:Sierpnid:-Jakkolwiek:największy se- 

ret zachowywany jest w przedmiocie ugody re- 

gulującćj ostatecznie los ludności mołdó-woło- 
skich, słychać jednak to i owo 'względem zasad 
które służą za podstawę dziełu konferencji i wie- 
ści tę zgadzają się zupełnie z tém cośmy poprze- 
dnio ogłosili w tym przedmiocie. 
E Praca pełnomocników spotkała niezmierne prze- 
szkódy na które wypadnie zwrócić wzgląd w chwi- 
li kiedy ugoda względem Kięztw zostanie ogło- 
szóną. 

Połączenie Xiężtw którego żądała większość kon- 
ferencji, niepodobnem było do przeprowadzenia 
w obec oppozycji mniejszości bardzo ściśle mię- 
dzy sobą złączonćj i stanowczćj, bo nie należy za- 
pominać, że zgromadzenie dyplomatów nie może 
trzymać się tych samych reguł co zgromadzenie 
ustawodawcze parlamentarne. Z jedućj strony dla 
ósiągnienia jakiegokolwiek rezultatu, potrzeba 
wprowadzenia zupełnćj zgodności między wsżyst- 
kiemi członkami kougressu lub konferencji dyplo- 
matycznćj,kiedy tymczasem z drugićj strony, więk- 
azość parlamentowa przygłusza głosy mniejszo- 
ści i niweczy wszelkie jéj wysilenia. 

„Dzieło konferencji naturalnie przybierało coraz 
Dowe kształty, w miarę rozmaitych kapitulacji ja- 

ie większość i mniejszość narzucały sobie, Jakkol- 
wiek nie można twierdzić, żeby ostateczny rezul- 
tat był wynikiem jakoby mezzo termine między 
dwoma projektami wprost sobie przeciwnemi i 
walczącemi, nie można jednak przeczyć, że dzieło 
konferencji paryzkićj uważane ze stanowiska Ży- 


czeń wyrażonych pierwotnie, pomyślnićj wypadło | 


-> Ą—— 
dla ludnościrumuńskich niż dla ich przeciwników. 
Jednóm słowem, chociaż niepodobieństwem było 
uzyskać polityczne połączenie. Xięztw, członko* 
wie konferencji starali się przynajmnićj dać im 
instytucje które w rozmaitych punktach urzeczy: 
wistniają, to połączenie i zostawiają otwarte «bra» 
my na przyszłość. Tak więc można uważać , że 
połączenie Xięztwuświęcone jest pod wielu wzglę- 
dami w dziele konferencji. 

Pełnomocnicy, zawsze mieli przed oczyma wiel- 
ki cel głównie założony. Potrzeba było zaradzić 
nadużyciom licznym i wielkim ; wynaleźć środki 
zapobieżenia ich ponawianiu się w przyszłości, u- 
regulować, określić i ograniczyć wątpliwe: dotąd 
przedmioty w stosunkach między {lennikiem i pa= 
nem lennym ico do tego punkta konferencja 
w zupełności swój cel osiągnęła. i 

Postępy do jakich ludy są powołane, nie zna- 
lązły żadnych przeszkód; ugoda uświęca wzupeł- 
ności równość w obliczu prawa cywilnego i poli- 
tycznego. Stosunki administracyjne i sądowe zo- 
stały uregulowane w sposób, z którego stronnicy 
połączenia będą niewątpliwie zadowoleni, bo wię- 
ećj żądać nie można było. 

Prawodawstwo będzie ile tylko można jedno- 
stajne w obu Xięztwach. Autonomja ich szanowa- 
ną była jak najsumiennićj przez pełnomocników. 
Dwie będą oddzielne izby, jedna dla każdego xięz= 
twa, a połączone będą zsobą przez Komitet cen- 
tralny którego powołaniem będzie utrzymać je- 
dność prawodawstwa i regulować stosunkimiędzy 
dwoma zgromadzeniami naradzającemi się w obu 
Kięztwach. 

Armja nie będzię wspólną. Mołdawianie i wo= 
łochy miéć będą osobneichorągwie, ale chorągwie 
te mióć będą wspólny symbol jedności: 4 

Punktem który musiał spotkać największe tru- 
dności, było uorganizowanie władzy wykonaw= 
czćj, konferencja miała obowiązek punkt ten zro- 
bić silnym i niezachwianym. a i 

Regulamin sposobu w jaki mocarstwa mają pra- 
wo interwencji, ułożony. został“ w sposób zabez- 
pieczający prawa wszystkich stron i zapewniają 
cy ludności Xięztw względną niezawisłość , którą 
dla nich uświęcił traktat paryzki, a konferencja 
utrwaliła, umocniła i określiła ostatecznie. 

— Korrespondent paryzki w /ndćpendance Bel- 
ge następujące czyni uwagi nad bombardowaniem 
Dżeddah. 

Wypadek ten tak wielkićj ważności, spełniony 
tu przez energję Anglji bez wiedzy Francji, prze:, 
dewszystkiem obudza najsłuszniejsze podziwienie. 
Bombardowanie to miało miejsce na ośm dni przed 
zjazdem Cesarza Napoleona i królowćj Wiktorji 
w Cherbourgu i narzuca się naturalnie pytanie czy 
wypadek ten wzmocni lub osłabi nadzieje słuszne 
czy niesłuszne, powzięte względem pomyślnćj 
przyszłości przymierza anglo-francuzkiego. 

Francja powinna była żądać wspólnego działa- 
nia z Anglją w ukaraniu jakie cywilizacja miała 
prawo wyznaczyć mordercom w Dżeddah. Dwór 
Tuileries nie może być bardzo wdzięcznym gabi- 
netowi St. James za energiczną inicjatywę którą on 
wykonał dla wskazania przewagi flagi angielskićj 
na wodach morza Czerwonego, mszcząc się sam z 0- 
sobna za wypadek w którym obraza wspólną by- 
ła dla flag obu wielkich państw morskich, w któ- 
rym konsulowie Francji i Anglji jednocześnie 
śmierć ponieśli. : 

Fakt bombardowania Dźeddah jest wielkim ak- 
tem wymierzenia sprawiedliwości, który ucieszy 
cały świat ucywilizowany. Przykładna kara wy- 
mierzona przez Anglję przeciw fanatyzmowi mu- 
zułmańskiemu w jednóm z głównych jego ognisk 
podniesie mianowicie wpływ Anglji na umysły 
wyznawców proroka. Ale za tym obrębem bom- 
bardowanie Dżeddah nie zdaje się być aktem któ- 
ryby wywierał wielki wpływ na ogólną politykę, 
w tym względzie, że daje dowód jak mało należy li- 
czyć na pewne przymierza i jak małoufności obu- 
dzać może wspólność widóków którćj wartość 
prrzesadnie oceniano. 13 

Czytelnicy nasi pamiętają jak wstrzemięźliwie 
przyjmowaliśmy optymistoskie opinje względem 
wieczystego niczem nierozerwanego przymierza 
dwóch wielkich mocarstw morskich, głoszone z 9- 
koliczności wizyty królowćj Wiktorji w Cherbour- 
gu, a szczególnie po mowie mianćj przez Cesarza 
Napoleona u stóp posągu Napoleona Igo. 5 b 

Czyliż bombardowanie Dżeddah dopełnione 
przez aaglików, bez współdziałania rządu francuz- 
kiego na które powinni byli czekać w spełnieniu 
tego aktu sprawiedliwości między-narodowej, jest 
potwierdzeniem zdania naszych przeciwników, czy 


pierający nasz.temat?. o ojsbosow uleldea Del! 
Ktokolwiek bez uprzedzenia się z góry ocenia 
objaśnienia wypływające z wielkich wypadków 
jakie Opatrzność nam. zsyła, temu. zadanie pyta- 
nia tego jest odpowiedzią na nie, wynika bowiem 
z niego że bombardowanie, Dżeddah jest faktem 
wykazującym żywą rywalizację między dwomą 
narodami, Í ROm Wi 
Dla każdego rozumnego i sumiennego człowie- 
ka, pośpiech Anglji w pomszczenia swojćj flagi o- 
braźonćj w Dźeddah jest nieodpartym dowodem, 
że przymierze anglo-francuzkie już umarło. ..... 
-o 4 drugićj stony wprawdzie byłby powód zapy- 
tywania się czy energiczna inicjatywa wzięta przez 
Anglję pod. Dżeddah, nie jest także wskazówką 
wzbudzającą bardzo mierne zaufanie we wspólno- 
ści widoków jaka głoszoną jest między. Austrją i 
Anglją w przedmiocie sposobu w jakim należy zą- 
patrywać się na los zgotowany dla Porty i co. do 
pobłażliwości przypisywanćj tym dwom mócar- 
stwom na słabość sułtana, która nie pozwala mu 
wprowadzać zawsze w wykonanie dobre zamiary 
któremi jest ożywiony dla ludności chrześcj ańskich 
swego państwa, eaii i ; 
Streszczamy te wszystkie szczegóły, 
Son SEA Àn- 


ASit 


Czytamy w liście z Bombay 19 lipca, umiesz- 
czonym w Patrie: 5, i 


przybyła, jednakże zdołała schwytać kilku wi: 


chrzycieli, a rozpędzić resztę. *, 6> 


zich współwyznawców przyjęło religję 'chrże- 
ścjańską. Wypadek ten uważany jest za” bardzo 
ważny pod względem politycznym, ponieważ pot 
kazuje, że nawet w prezydentostwie Madras, nuj- 
spokojniejszem i najwierniejszem ze wszystkich po+ 
siadłości angielskich, potrzeba tylko drobnćj i- 
skierki, aby wywołać straszny wybuch międży 
indjanami. EEAS SZA 33M) 

Ośmdziesięcia dwóch sypojów deportowanych 
do wysp Andaman, potrafiło niedawno umknąć i 
gw swoim kolegom, że wkrótce powrócą 

dostateczną siłą dla wymordowania wszystkich 
anglików. Ale nieszczęśliwi zostali schwytani i 
wszystkich zaraz powieszono. Aby.ocalić życie, 
ofiarowali się oni przyjąć wiarę chrześcjańską, a- 
le nie przyjęto tćj propozycji. +++. (Ind. Bel.) t 

su? osbiBodh giBęy Bol cA- 


Moniteur de [Armee zawiera następującą wia- 
domość o śmierci xięcia następcy tronu perskie- 
go; Xiąże Mohamed-Chasin-Chan-Emir-Nisam, 
miał lat 12. W zeszłym roku w październiku z6* 
stał on uroczyście ogłoszony następcą tronu per- 
skiego. Prócz tego był on wielkim mistrzem ar- 
tyllerji i naczelnym wodzem armji państwą. Zdol- 
ności jego wróżyły świetne rozwinięcie. Kiedy 
nagle zapalenie móżgu półożyło kres jego” życiu 
w królewskim zamku Nósvarau.. Armja ż pówóż 
du jego zgonu włożyła żałobę na sześć miesięcy: 
Młody xiąże, którego zwłoki tymczasowo złożone 
zostały: w Szach Abd-ul-Amis, pewnym rodzaju 
klasztoru muzułmańskiego w bliskości Teheranu, 
ma być przeniesiony do Kulm, miasta w Turke- 
stanie, gdzie znajdują się groby xiążąt dynastji 
Kadżarów. ż 


ELEONORY ZIEMIĘCKIEJ. 
U ARTYKUŁ PrzRwszy. CO 
` Odpowiedź na zapytanie nieznajomćj autorki: ` 
| CO JEST NIESZCZĘŚCIE? 
L (Patrz Gazetę Warszawską z kwietnia r. b). ` 
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> Jednakdei tego nie bierzemy za źłe autorce, ow- ” 
też raczćj powinno być hważane za argument po- | szem, uważamy jéj myśl jako bardzo żywotaą i 


E 


potrzebną, jako bardzo czasową, a miańowicia 
uważamy jój żródło i nie możemy wątpić, iż Ja 
patchnęła najszczersza miłość ludzkości. Ale że 
właśnie 6 tę ludzkość nam chodzi, że w tym pun- 
kcie zgadzamy się jedynie i zupełnie z autorką, 
więc potrzeba nam jeszcze rozpatrzyć się, co 
dna przez tę miłóść rozumie, czy ją pojmuje do- 
kładnie i zupełnie po chrześcjańsku? 

Jako odpowiedź na to pytanie, nastręcza nam 
się na wstępie dziwne wrażenie, jakie nam Jéj Spo- 


sób wyrażania tój miłości czyni. Któż nie widzi 


sarkazmu; ironji w najwyższym stopniu w jéj pi- 
sńtach, ironji obosiecznćj, która żadnćj słabości 
nie przebacza! Ta to cecha dała nam poznać sła- 
bą i błędną stronę miłości ludzi, jaka kieruje au- 
tórką. O, znamy zaprawdę ten rodzaj miłości, na- 
patrzyliśmy się na niego w wieku naszym do woli, 
naćżytali w jéj najgienjalniejszym przedstawi- 


cielu, Henryku Heine. Wyrosły w czystych du: 


sząch, ze słusznego oburzenia na nadużycia, a 


nie podniesiony duchem religii na wysokość, 
z którćj wszystkie powody złego dopatrzyć mo- 
na, snuje on się po ziemi, jak gad syczący, aby 
kąsał i przelękał duszezatwardziałe, aby, jak mnie- 
ma, bronią ironji podcinał egoizm, gdziekolwiek 
on się znajduje. Błędna to droga zaprawdę, błę- 
dna zupełóie, dtgozeniem'ezżłowieka prowadzić do 
dobra ludzi, deptać święte prawa jednostki cza- 
sowój, w imienia dobra przyszłego i ogólnego. 
Są takie w istocje, które tu jednostka poświęcać 
musi, sam bieg czasu zmusza ją dotego — alenie 
dać jój nigdy odpoczynku, prześladować zawsze 
i wszędzie, dopóki ona nie stawi się do ideału, 
który wymarzyliśmy, to zaprawdę gorsze uspo- 
sobienie, jak najstraszniejszy egoizm. Nie powin- 


s 


wieka, kochać ogół w szczególe i szczegół w ogó- 


le ale nigdy sam ogół wyłącznie; wówczas 
bowiem zabierzemy szczegółowi wszystko, co.go 


do ogółu przywiązuje, i uczynimy go opornym 
tąm właśnie, gdzie dobrem zrozumieniem praw 
jego, nagielibyśmy go owszem do popierania po- 
trzeb cząsu, w miarę jak one się przedstawiają. 


Autorka Białój Róży zamierzyła sobie wyszy- | 


dzić małe wady klas wyższych, które, podług 
niej, moeno szkodzą prawdzie i dobru, ostrem 
więc. piórem ironji uderza w kaźdy: z takich szko- 


pałów. - Ale'czyż wyniszczenie każdego odcienia! 


próźności jest podobnem, *ł czyż nie trzeba tu 
pówtórzyć! słów Zbawiciela: „Zostawcie ką- 
kol do czasu, żebyście przez. zbytnią gorliwość 
zdożadie/wyrwali.** Widzieliśmy nieraz w życiu 


nasżem; jak pod osłoną: małych wad'i śmieszno- 


ści, wzrastały cnoty, które wiatr ironji' byłby 
zaiszcżył zupełnie. Na ważniejsze rysy zapa- 
trywać się trzeba, na szerszą skalę kreślić te- 
orję moralności, wielkie skazy dostrzegać — ina- 
czój zgubimy się w drobnostkach. Natura ludzka 
odradza się z wewnątrz, podług jednćj potęźnój 
idei, a szczegóły same już późnićj układają się 


do nićj.... 


Wszystkie powyższe uwagi zastosować można 
do innćj xiążki, w tym samym duchu napisanćj, 
równe zalety i wady posiadającćj; chcemy tu mó- 
wić o” powieści Dzt$ á wczoraj, przez Anto- 
niego Spwę; są to równieź jak w Białój Ró- 
ży, ideały i karykatury; ta sama ironja, to samo 
Ścigąnie jednostki, w imie dobra ogołu, to wyłą, 
czne uwążanie człowieka ze stanowiska socjalne- 
80, to mierzenie wszystkich cnót jego, tą jedynie 
skalą. Q, jakże daleko odbiegliśmy od owego 
stanu natury, w którym Rousseau chciał się scho- 
wać przed społeczeństwem, a jednak, lubo stan 
Pozaspołeczny jest błędem i niepodobieństwem, 
Prawa jednak człowieka: w spółeczeństwie, któ- 


tych on tam ma przeczucie, są święte i jest pe-' 
wsem, zakres wolności osobistćj, którą szanować 


nam trzeba, z którą rachować się, mamy wtedy 
nawet, kiedy najpiękniejsze cele przewodniczą 
naszemu dżiałaniu. Na tem zyska sama postępo- 
wość, bo nie będzie jędnostronną, a bieg spółe- 
tzny nabierze właściwegortępa i tój harmonji, bez 
którój nie fa Pochodu, lecz burza tylko: 

Tak, powtarzamy, nie trzeba uważać ludzi wy- 
3eznie-ze stanowiska: soejalnego, jako kółka, któ- 
re do machiny są potrzebne, ale raczćj jako isto- 
ty moralne, samoistne, „w swojóm własnem ży- 
Cia; obok spółeeznych obowiązków. To dopiero 
nada jdeałom przyszłości cechę prawdy i piękno- 
Sci, jąkićj napróżaobyśmy szukali w ideałach, 
wieją przedstawiają nam. autorowie przez nas 


i. Jak Biała Róża igrająca zalotnie z Mo- 


tysięm, który nigdy jéj mężem nie będzie, a-przy- ` 


| sljrkdiaj Być 


niśmy nigdy w miłości Judzź tracić z oczu czło” 
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nie powinien, dla wielkiej różnicy 
wieku,—tak panna Teressa w Dzis í Wčtoraj, apo- 
stołująca z urzędu niejako, wszystkich co się 
w niej kochają, nie jest zaprawdę ideałem, ideałem 
kobiet, chrześcjańskich, przedzielonych od typów 
Aspazji czystym wizerunkiem Boga-rodzicy. Nie 
potępiamy wpływu socjaluego, owszem uznaje- 
my, iż on dziś, równie jak assocjacja, jest nowym 
i ważnym ezynnikiem w ludzkości, ale nie w tój 
formie, nie tym sposobem wywierany, nie jako 
cel zamierzony naprzód, z przekónaniem o śwćj 
wyższości. A Bolesław, czyż to ideał? czyż tonie 
jakaś figura dziwna, fantastyczna, która nie ma 
ani samowiedzy, ani samodzielności, rozwija się 
na łonie spółecznem, jak dąb, który korzeniem 
swoim cięży na biedne latorośle, jakie przypad- 
kiem blizko niego stanęły... Taki jest jego roz- 
wój konieczny, i śliczna postać dziewicy, Rozal- 
ki, jedyny prawdziwy ideał w całem dziele, musi 
padać ofiarą tego rozwoju. Zaprawdę, dla swo- 
ich ideałów autor szeroko pojmuje prawa je- 
dnostki, ale tylko dla nich! Jakże w całem Życiu 


Bolesława wyraża się ta myśl, która wypowie-, 


dział w pierwszych roździałach; „Czyż człowiek 
nie może zwyciężać i panować okolicznościom,“ 
mówi p. Sprężyńska.—Ja sądzę, iż nie zawszei nie 
wszystkim, a gdy głos mój, tak mało ma prawa 
roztrzygać tę kwestję zwycięztw, to niech mi pa- 
ni pozwoli przytoczyć słowa tych ludzi, których 
historja nazwała wielkimi. Fryderyk wielki po- 
wtarzał bez ustanku, iż on nigdy nie mógł oprzóć 
się okolicznościom, i zrobił sobie prawem, stoso- 
wać się tylko do okoliczności i z nich korzystać, 
Napoleon powtarzając słowa Fryderyka wielkie- 
gó, przyszedł nawet do zasady, że ludzie wznie- 
sieni na szczyt władzy i historycznego znaczenia, 
nie powinni mićć zawiele samoistnego charakte- 
ru, aby nie przeszkodzić działaniu i wpływom o9- 
koliczności. Oto teorja autora (£), „a jakkolwiek 
on stara się zamienić w śmieszność, oburzenie 
zdrowego rozsądku p. Sprężyńskićj, przeciw tćj 
zasadzie, niemnićj jednak pozostaje na nim wy- 
rażny pozór fatalizmu. A zkądże znowu ten fata- 
lizm? czy istotnie autor go uznaje? czy jego za- 
sady przyjmuje? Broń Boże — czyżby wtedy tak 
potępiał złą wolę jedńostek mu niemiłych, czyżby 
tak pobudzał do poświęceń i szlachetnych czy- 


'nów? Nie, to , pochodzi z błędnego zrozumienia 


natury moralnej człowieka: ponieważ autor, ró- 


,wnie jak autorka powyższa, pojmuje człowieka 
tylko socjalnie — socjalne więć tylko rozumie 
wychowanie; gdzie go losy poniosą, jakie wpły- 
‚wy na niego działać będą, takim się stanie, i dla 
tego mu tak idzie o te wpływy, takby rad je u- 


czynić dobremi. Energja nawet z jaką się o to 


„domaga i która jest właśnie całego dzieła nat- 


chnieniem, dowodzi jasno, że gdyby znał inny 


śródek, równy, a cóż dopiero skuteczniejszy, — 


piękna jego dusza chwyciłaby się go z całą miło- 


ścią, do jakićj jest zdolny, jaka się kryje wido- 


cznie pod iskrami dowcipu i szyderstwa, Otóż— 
tym środkiem, tym regulatorem, jest osobistość— 
odpowiedzialność moralna człowieka, niezależnie 
„od wpływów zewnętrznych, a do pojęcia tćj oso- 
bistości, téj AGR prowadzi filozofja 
plafony: ożofja chrześcjańska. która je- 
dnostce nadaje byt, prawa i przywileje, nakłada- 
jąće na nią równeż obowiązki.. 

| "Wpływy są.siłą, ale nie główną, jak nie głó- 
'wną jest mowa bliźnich do utworzenia naszych 
myśli. „Myślę, więc jestem, — niyślę, więc odpo% 
wiadam za siebie, — myślę trybem danym mi od 
Boga, który mi ukazuje prawdę i prawość, na- 
wet wpoślód | A TE ep , 

kościół lieki, strzegący praw jednostk 
bardzo yj y zastosówywa zasadę 
miewiadomości niezwyciężonćj co do dobra i złe- 


0, wynosząc samó poznanie . moralne po nad 


wszystkie wpływy zew 
Jedyną więc wadą-pń 


trzne... 


człowieka: to głdbynie ; zarzucić im niożną,. 
rzucić im to musy i dła tego pozwolimy $0 
tu szerzéj jeszcze naszą myśl rozwinąć. Dziecko 


| (HM Jak ostateczności  sehodzą się Zawsze, pesék- 
nywa: nasi to, że tak samo! myśli famatyk, zbyt 
wyłącznie stszystko'do predestynacjiboskićj oduoszą- 
ty; ——takysame: mabometanio, wierzący w .przezna* 
czenie, tak samo socjalista, który w działaniu spó - 
łeczeństwa-na- indywiduum, widzi jego siłę, jego' fa- 
tum, — tak samo nareszcie zwołenark tradycjonalizma, 
potępionege:przez kościół, kcóry całą wiedzę czło- 
wieka wyprowadza-2-nauczania- społecznego; —lesex- 
trómes se touchent... 


zepsucig pw i i 


autórów, których roz- 
bieramy, jest brak'zrozumienia. wolności Psia || 
te 


pielęgnewać trzeba, boby się Cahen nie rozwi- 


nęło; leczrskorovsię:roz,rozwinię, skoro młodzie- 
niec dojrzeje, to, co jest w nim, powinno być głó- 
wnie dziełem: jego woli, „wrodzonego głosu su- 
mienia, przyrodzonych. praw logiki, — które, jak 
mówi Leibnitz, są jaż podstawą naszćj odpowie- 
dzialności. Uważając to głęboko, psychologiez- 
nie i metafizycznie, jak to czynił nieśmiertelny au- 
tor Theodycei, wyjdziemy z błędnego kółka, 
w którem pozostają autorówie przez nąs rozbie- 
rani (g), gdzie i zanadto żądają od człówieka po- 
jedynczego, i znów tego człowieka robią zale= 
żnym od wpływów współecznych; a ż'czego wya 
nika wyłącznie stanowisko socjalne, to jest. po- 
winność jednostki gwałtowną i nieustająca dzią-. 
łania ua zewnątrz, jak była nieustanna i koniecz- 
ną powinność brania od społeczeństwa. Jest za- 
prawdę ten węzeł, ale nie. tak ścisły. nie.tak nie- 
wolniczy; obok tych prawd, powtarzamy, jest 
inna, święta, największa, žė człowiek sam sobie 
twórcą charakteru, że jest istotg wolną, obda- 
rzoną wielkiemi wskazówkamt. Jakiekolwiek wpłyć 
wy: działały na niego, on "może stanąć 'w : obe 
swego sumienia i zdać, sobie sprawę jasną i czy: 
stą, z przekonań, nabytych. (h) (Tę: to, prawdę 
wszędzie i zawsze rozwijąć potrzeba, tę. prawdę 
uprawia w narodzie wykłąd gruntowny  filozofji 
spirytualnćj, którćj niestety, tak mało mamy po- 
mników w literaturze naszćj, i ona to uzupełnia 
i oczyszcza dążenia socjalne, które się wyrażają 
w tak Żywy i piękny sposób-w autorce Białćj Ró- 
ży i w autorze Dziśi Wczoraj: Boćzaprawdę da- 
leką jest od nas myśl potępiania stanowiska so+ 
cjalnego, dobrze pojętego, daleką myśl zapozna- 
nią obowiązków. człowieka w spólłeczeństwie, ow, 
szem, powiedzieliśmy to na. początku, i tu powta- 
rzamy, to jest jedyny węzeł, który nas z temi au- 
torami wiąże, i w imieniu którego właśnie, powa- 
żyliśmy się te talentu piórem naszem osądzić. 
Znajdujemy poparcie przekonań naszych w pię- 
knćj recenzji Dziś ż Wczoraj Tadeuszą Padalicy, 
zamieszczonćj w Bibljotece Warszawskićj na mie- 
siąc sierpień, gdzie recenzent.szczerze życzliwy 
autorowi, tak się wyraża: „Na wiele rzeczy go-. 
dzimy się z autorem, nadewszystko podzielamy 
jego zdanie co do wad spółeczności ńaszćj, ale 
nie zawsze jesteśmy jednakowego zdania z nim, 
gdy chodzi o sposób reformy. Autos widocznie 
rozwija swe zasady pod wpływem Zachodu, sta- 
ra się być jednym, ż tych reformatorów, którzy 
gotowi są wyplenić narodową niwę z korzeni, za- 
puszczonych do ich głębi życiem przeszłem, . bez 
względu o ile są złe lub dobre, byleby oczyścić. 
miejsce dla szczepów nowych; „Pojęcia te miały 
kurs powszechny podczas rewolucji. francuzkićj, 
ale dziś już są inne; w miarę jak poznajemy byt 
historyczny naszego narodu, przekonywamy się 
oraz, że przeszłość jego była zbudowaną na pod- 
walinach prawd istotnych, które nadwerężać by- 
łoby nieroztropnie. Wiele myśli rozstrzelonych, 
obok ` pogladów zdrowych i pięknych, wiruje 
w wyobrażni autora, widocznie, nie może on 
znurtować głębin prawd narodowych i zarzuca 
kotwicę swych rozumowań raz tu, znowu gdzie-. 
indzićj.* A dalej jeszcze tak mówi: „W poglą- 
dach swych uronił autor najży wotniejszą zasądę, 
bo wiarę, pomimo że wspomina o nićj często. Je- 
go chęci są poczciwe, jak ból wielki, ale środki 
zaradcze niewłaściwe. Bez. miłodes- chrześćjań- 
skiej, bez wiary (i), bez prawd uczutych, a nie 
nauczonych, mie wcielimy w życie żadnój spółe- 
cznój enoty, bogdajbyśmyt najpiękniejsze pisali © 
nich rozprawy; giy prz eciwnie przy nich, wszyst- 
w życie.* i 4: 


e same wejdą | EGESTAS 
[ (gh Trzeba stworzyć wprzód matki, mówi autor, 


'dła wychowania córek, ale jakże stworzyć matki, — 


dodaje, oto trzeba pieryyćj wychować córki. 

ih} W yfieczkejchi Iib ich Lącha z Lachów, 
zdmieszczońych/'w Gazecie War. z sierpnia r b. a mają- 
cych wielepiękńości, znajdujemy taki ustęp. Jakoż czy- 
tałam, czy słyszałam. nie Aa ia > 

r indyjska taiyi s m 
Pioi 511 ZZA ker, sA to ziemia, 
na którćj się urodził i na któréj on mieszka; okolie 
która go otacza; niebo, które nad ni się wznosi; słoń” 
ce; które nit' świeci; powietrze, którćth oddycha; In: 
dzie; zwierzęta i rośliny, wśród których {© z*któremi = 
żyje; pokarm, który pożywa; napój, którytn pragai: 
niesgāsi;. praca; którą się trudni; przybytek czyli naz 
czynie wreszcie, w: którymrwyśł' przemieszkuje::* =": 
Zaprawdę Lach z Lachów, którytak nienawidzi: eudzo- 


, ziemczyzny, rozwija tu tylko znaną i opuszczoną dzi 


zupełnie teorję Herdera i Karola Le Comta... 


(i) Podkreślamy słowa, które odpowiadają” głów 


wnie treści naszych uwag. 


ROZMAITOSCI. 
ŁAWECZKI MAGNETYGZNE W SYBERJI: 


Nibil sub sole noyam——(król Dawid czy Salomon) 

*De Varsovie en Cline, et de Paris a Rome 

L’ être le plus crédule, 4 mon avis, c'est 'homme. 
(Boileau Junior) 

Podajemy: tu poniżćj wyjątek z listu z za- 
bajkalskićj krainy w Sybecji wschodnićj. Jest- 
to-opis guseł jakie wyprawiają lamy czyli 
xięża buddyści za pomocą ławeczki. Od ła- 
weczki do stolików niedaleko. Jak znaczna 
ezęść ludzi nibyto najwykształceńszych w na= 
szćj mądrćj ichrześcjańskićj" Europie a mia- 
nowicie w Warszawie uwierzyła i dotąd mo- 
że wierzy w nadziemską potęgę stolików ma- 
gnetycznych, i przypisuje im na serjo jakieś 
telegraficzne pośredniczenie między żyjącemi 
a.umarłymi, tak tóż dzikie i pogańskie Buriaty 
wierzą w :łąweczki, które potrafią zwachać 
skarby- lub znaleść. zgubione rzeczy.. U nas 
się znalazło wiele gorących zwolenników ma- 
gnetyzmu stolikowego, którzy z stolikami ta- 
kie dziwolągi wyrabiali jak owi xięża buddyści 
z ławeczkami; tylko pod względem praktycz- 
nego zysku wyższość mają ci xięża buddyści, 
bo z tego guślarstwa ławeęczkowego, zostaje 
im się przynajmniej po wykonaniu, zaklęcia, 
krowa, koń .lub wielbłąd, jak się zdarzy, na 
własność, „U nas zaś nic takiego nie zostaje 
się-w: zysku dla stolikowych 'magnetyzerów, 
ehyba ten fakt pocieszający, że obecne towa- 
rzystwo samych siebie niewyłączajac, przema- 
gnetyzowali na osłów. 

W ośtatnim liście obiecałem dać opis, taje- 
mniczo-magnetycznego działania ławeczki wróżki, 
dowolnie się poruszającćj, w skutek modłów 
wielce uczonych lamów, Teraz oto dopełniam me- 

, go przyrzeczenia, o ile mi na to siły i możność po- 
zwolą. Nie jedno mogę tu przeminąć, bo sam nie 
widziałem cudownćj ławeczki, lecz słuchałem tyl- 
ko z uwagą opowiadania lamów i naocznych 
świadków. 

Skoro Buriat zachoruje, a lamowie z xiąg swo- 
ich dojdą że przyczyną złego jest jakaś fatalna 
rzecz, wtenczas trzeba takową wyńaleźć i z jurty 
usunąć, Tu się zaczyna rola ławeczki. (Gdy Bu- 
ziatowi co skradziono, jedna tylko ławeczka może 
wskazać „złodzieja, albo. téź przynajmnićj stronę 
w . którą wprowadzono przedmiot skradziony. 
Oba także może wykryć miejsce złożonego skar: 
bu. Opowiadano mi, że jakiś Buriat straszny skne- 
ra, przez całe życie chował gdzieś pieniądze, 
wszyscy o tem wiedzieli ale nikt nie mógł podpa- 
trzyć. Wkrótce Buriat zachorował, i z nim było 
eo raz gorzćj, krewni zarzucali go pytaniami, 
gdzie by skarb zakopał, chory nie mógł już mó- 
wić, ale podniosł rękę, pokazał dwa palce, po- 
czem tegoż dnia umarł, krewni wytlómáczyli so- 
bie, że dwa, podniesione, palce oznaczają albo 
rózpadlinę w górzę albo dwa drzewa. Ale rozpa- 
dlin wiele a drzew jeszcze więcćj.. Postanowiono 
udać się do próroczej ławeczki, która z jurty po- 
szła prosto do gór. ale po drodze naleciała na 
kamień, uderzyła się i zatrzymała, tak że potem 
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niem nie nie znaleźli, chociaż około niego wyko- 
pano dół na-dwa sześcienne sążźnie. TA 

Teraz opiszę samą ławeczkę, oraz sposób przy- 
prowadzenia jéj. do ruchu. Ona bywa drewniana 
zupelnie taka jak używaną przez nasze kobiety 
przy robocie. Na ławeczce napisane są modlitwy, 
itajemnicze wyrazy w jęz ku sanskrytskim i ty- 
betańskim, niezrozumiałe nawet dla zaklinających 
Pragnący czego się dowiedzićć używają lamę ta- 
kiego, który jnż.doświadczył potęgi swojćj mo- 
dlitwy, inny nie, weźmie się dołtćj ważnej sprawy. 
Lama : przynosi do jurty magnetyczną ławeczkę, 
ustawia w miejscu przyzwoitem, na nićj umieszcza 
czareczki miedziane „z mlekiem, wodą i ziarnami! 
żyta, pszenicy, albo innego zboża, i bierze xiążkę 
z zaklęciami, obwija ręce stułą, lecz nim przystą- 
pi do zaklęcia, każe jednemu znającemu się na 
rzeczy, podstawić sobie dłonie, na które mieści 
ławeczkę. Następnie zabiera się do czytania, po 
niejakim cząsie ławeczka zaczyna się chwiać. la- 
mą wzmacnia głos a pomocnicy jego przygrywają 
na dzikich instrumentach. Ponieważ wszystkie 
modlitwy ułożone są wierszami, przeto i ławeczsa 
wybija, ruch się powiększa tak dalece, że ofiarni- 
cze czareczki spadają na ziemię, ale trzymający 
chwyta ławeczkę za nóżki i stara się ją powstrzy- 
mać. Tym cząsem drugi przywiązuje do jéj nóżki 
sznurek i trzyma za koniec, ławeczka zaczyna wy- 
rywać się z rąk z taką siłą, że popycha trzymają- 
cego to w tę to w drugą stronę, nareszcie wyry- 
wa się i skacze po podłodze jurty, 'Trzymający 
chwyta za koniec sznurka i postępuje za ruchami 
ławeczki, nagle utyka o co i juź ani kroku dalćj, 
Lama zaprzestaje czytania, i oświadcza uroczy- 
ście, że przyczyną choroby jest rzecz przez ła- 
weczkę wskazana, którą teź trzeba oddać lamie 
do wolnego rozrządzenia.. Niekiedy ławeczka wy- 
bija drzwi jurty 1 leci przez stepy, w tenczas czło- 
wiek trzymający szaure« wskakuje na przygoto- 
warego konia i w całym pędzie goni ławeczkę do- 
póki się ta nie zatrzyma. 

Stepy buriackie zawsze okryte są pasącem się 
bydłem, lama decyduje czy choroba Buriata po- 
chodzi od konia, krowy, albo też od wielbłąda. 
Bydlę natychmiast przechodzi, pod rozkazy du- 


chownego, gdy zaś ławeczka odszukuje zlodzieja, 
albo rzecz skradzioną. wtedy biada tój jurcie o 


którą się oprze, biada i stadu przy którem się 
zatrzyma. Lama wynajdzie tu wiele winnych, 
Powtarzam że nie widziałem czarodziejskich ru- 
chów ławeczki, ale domyślam sie że cała tajemni- 
ca ieży w trzymającym ławeczkę, do tego masz 
wybierać człowieka już doświadczonego. W ręku 
niezdolnego ławeczka ni drgnie choćby nad nią 
czytać całą dobę, cóż dziwnego, że wyciągnięte i 
dłoniami do góry obrócone ręce zaczną się chwiać? 
cóż dziwnego że człowiek sprytny nada ławeczce 
ruch za pomocą sznurka, skoro w Ameryce, Euro- 
pie a nawet w Syberji rzeczy się wielkie stały za 
dotknięciem się rąk magnetyzera. 
pana Bulharyna, IŻto-letnia „dziewczynka po- 


ruszała ogromną . podstawę, dla czegoż Ekawat, . 
syn. stepu zahartowany wznoju słonecznym 1. 


trzaskących mrozach, nie mógł poruszyć siłą woli 
takićj fraszki, zwlaszcza gdy się do tego włoży? 
Skoro ławeczka nie dała pewnych zadowalnia- 
jach wyjaśnień, wtenczas uciekają się do zaklęcia 
strzal, kapłan bierze strzałę i stawi ją ostrzem ną 


nie można było jój w ruch wprawić. Pod kaimie- | dłoni którego z męzczyzn zapewne wybranego. 
AD BANAN A AANEEN ZZ) l 


© ZAKŁAD BŪDOWY 
MACHIN | ODLEWNIA ZELAZ 


© GUSTAWA JAHN T SPOEK- <- 
w Dessau nad Elbą (w Anhalt.) 


Poleca się z wyrobem MACHIN. PAROWYCH 
zkotłami i pompami parowemi. według. najno- 
wszćj i najlepszćj konstrukcji we wszelkićj wiel- 

ości; lokomobil o sile 4, 6 i 8 koni, łatwych do 
przenoszenia; przyrządzeń do Niłynów, %0- 
rzełuń i abryk cukru; turbin i kół wod- 
zk. przyrządów z ruchem zegarowym, narzę- 

, machin wszelkiego rodzaju własnój lab naj- 
pnwszśi franenzkići konstrukcji. machin dó ezet 


W Drukarni J. Ungra, —:Wolno drukować. -- Warszawa dnia 14 (26) Sierpnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański, 


sania i przędzenia. Rozmaitych przyrządów 
psem najnowszego systemu, cylindrów 
o machin przędzalnych, Se//-acting (zupełnie no- 
we); odśrodkowce i patentowemachiny do susze- 
nia (nowego systemu) machiny rolnicze i w ogóle 
co należy do fabrykacji machin i żelazolejni, po 
umiarkowanych cenach, z zapewnieniem prędkie- 
go i dokładnego odrobienia. 
(Ner 424.—3) 


sielnicki Konst. 


| chty i Cypcjan ob. z Gro- 


Skoro podług 


o 7 ; 
(SBOR 
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i kuponu) (4%) =. + za 100 złp. | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu: (oprocz 4 4 fisolk 
i kuponu) (4%) . za 15 rs, | 14 | 79.| — | —. 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz a >> 
j kuponu) (4%) 107.7. «3 2 © LEEF NAD ESEN 
of Cert: banku na oblo eż. [it. A ma 300 zł: N POT FONET, FOP 
p w ©. dits Bena 200;g}. bezgroc. | — | — b — | — 
a x „sa procentowe (5%) | — | — | — | — 
| Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł, | = | — | - | 
A Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854 Nos dsw 
oprocz kuponu (59%) ; 20. 1a SP SLA E P OR 
$ w ży " w 1 roku 1855 (z — — — 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj* "s109 
sf skiego dróg zelaznych, praemium. ossos | + sf o piua 
Obligi Współki Zegiugi Parowej w Króle- Rt , 
i stwie Polskiein (5%) za rs. 750 en N „zz A 
Ww e xl e zdnia 28 b. m. EN = 
| Berlin 100.Tal. . 2/M.| 99 671 i 
AiE ia foo rat" Er e RaR opn 
Gdańsk `. EAT TARR 229 Lip] 2 PZ” 
pd js i i Fabo dk, te] sżw passidas nr 
Hamburg . . 300 BMk. |2M.| 151: 20 | — | — 
Londyn . 1Ft. St, ]3M.| 6 | 111 — | — 
Moskwa 100 Rs, fk. t.| 99 | 50 | — | — 
Petersburg 100 Rs.  |1.M.| 99 | 67 | — | — 
r : 100 Rs, jk. t.| — | — | — | — 
Paryz . 300 Fran.|2 M.| 80 | 40 | — | — 
PE 300 Fran.|1 M.| — | — | 1 — 
Wiedeń 150 Zł. R.|2 M.| 98 | 60 | — | — 
Wrocław 100 Tal. 42 M. — | — | —* = 


drugą ręką każe lekko. powstrzymywać „strzałę, 
ażeby nie upadła, następnie zaczyna się czytanie, 
z muzyką — strzała. wciąż stoi nieporuszonu jak 
wryta- Nagle spostrzega się w nićj ruch'z por 
czątku lekki, potem coraz wzrastający 'w.miarę 
prędszego czytania. Nakoniec wpada w taki szał, 
że obala z nóg trzymającego. wtedy go podnoszą 
i strzała ciągnie go gdzie jéj potrzeba. I tu się nieob- 
chodzi bez wierzchowego konia: pytałem się u la- 
mów jaką oni czytają xiążkę przy tem zaklinaniu? 
Jest pewien. obrządek w tybetańskim języku, od- 
powiadali a poniewaź tych modlitw nie wiele, 
przeto niekiedy każdą odczytujemy po kilka razy, 
za nim ruch się nie rozpocznie. l i 
Czy dawno u was istnieje ten obrządek? 
Przyjęliśmy gó. z Buddyzmem, kto zaś go usta- 
nowił i kiedy nię wiemy, sądzimy że się to stało 
bardzo dawno, biorąc miarę z sanskryckich napi- 
sów na ławeczce, dla nas zupełnie niezrozumia= 
łych. 
Tak tedy poruszanie rzeczy nieżywotnych siłą. 
zwierzęcego magnetyzmu albo siłą woli, należy 
do bardzo dawnych odkryć; lamowie znali go 


przed, europejczykami. i ; 
DONIESIENIA. 


(Wyszedł Nr, 34 Ruchu muzycznego iza- 
wiera: O nauce śpiewu (artykuł pierwszy) przez J. 8. 
Listy z Kijowa (list 4ty) przez Józefa Dóroszenkę. — 
Ocean symfonja Rubinstejna (dokończenie). — Seme= 
jomelodjum przez Z.. N. — Nowości krajowe. — Da 
tegoż numeru są dołączone dwie pieśni kompozycji 
Ignacego Krzyżanowskiego „Dawniej lepiej, było * 
WŁ. Syrokomli. i „„Ptasżek* St. Jachowicza. - 

w (Nr. 440—4). 


z Gosławic nr 584, xiądz 
Fabisz Władys. dziekan 
z Poznania nr 601, Otta 
Leopold pastor ewangieli- 
cki. z Paryża nr. 4072, 
Sikorski Idzi ob. z Szcza- 
wnicy 2821, Szyrma Mich. 
'radca honorowy z Drezną' 
nr 584, Trembicki Alex. ob. 
z Drezna nr 551. 1 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Chałecki Kajetan obyw. 
do Kowna, Popławski Jó“ 
zef ob. do Turowój Woli; 
Sierpiński Jul. ob. do Rox 
wnä Kurtz Adolf oby. da: 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Byszewscy Florjan i Jó- 
zef obywa. z Drzewiec nr: 
584, Brzozowski Lud. ob. 
z Mławy nr 556, Deskur 
Wład. oby. z Niegowa nr 
625, Karnkowski Konstan. ` 
ob. z Oleszna nr 584, Ki- 
ob. z Ko- 
rzenistego nr 584, Lachnic- 
cy Roman marszałek szla- 


dna nr 414, Leduchowski 
Iga. ob, z Klimontowa nr 
414, Wojciechowski Tytus 
oby: z Poturzyna nr 643, 
Zabierzewski Igna. obywa. Drezna, i 
— Wczoraj odpłynęło w górę! rzeki: Wisłysstat-" 
kiem parowym Pilica osób 32, a na dół statkiem: Wło=: 
cławek osób 48. do 
— W. dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy: 
koleją żelazną osób 459, wyjechało 340. 
OZN 
KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 25 Sierpnia 1858 roku, 


żądano |: placono 

Mo he ty. Rs. | kop.| Ra; | kope 

Pół-imperjały rossyjskie . » 3 a GPCE 5 4 44 

Dukaty hollenderskie nowe ważne z PEA E we. p re 
Pa p ier y. ; P 

Obli. skar. (4%) ża 100.rs. (oprócz kup.) | 92 | 39 | — 


Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%4,%5) | 
Listy zastawne białe. II okresu (oprócz 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 61% 
od listów zastawnych kep, 103, 
odźnowój rossviskićj pożyczki Rs. — kov., — 


